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i i  pni n
rofsfca. od chwili swego państwowego powsta­

nia przeżywa ustawicznie ciężkie wstrząśnienia, 
żyjemy ciągle jak na wulkanie. Duszna atmosfera 
trw e bez przerwy.

Do władzy w nowej Polsce nie doszli ci, któ­
rzy w prostej linii wywodzą się od wielkich swo­
ich przodków z okresu upadku tej Polski. Nie 
doszli do władzy i ci, którzy lojalni w okresie 
rozbiorów — mniemali — że rząd dusz pol­
skich ujęli. Stąd wieczny ferment, stąd ciągły 
wulkan, dlatego w Polsce wda i kipi, bo reakcya 
nasza, obca, a nawet wroga walce o wolność, 
tak ochotnie swój akces do objęcia władzy zgło­
siła, ale objąć jej nie pozwolono.

Polska reakcya knuje, aby za wszelką cenę 
do władzy dojść. Niech przepadnie Polska, je­
żeli ona w niej nie ma rządzić.

Wykonano zamach na znienawidzony rząd Mo- 
raczewskiego w chwili dla państwa najcięższej. 
Sprowokowane masy ludowe me szukały odwetu 
i tylko dzięki temu do wojny domowej nie przy­
szło.

Paderewski nie spełnił nadziei reakcyi, dla- i 
tego knuje się i spiskuje dalej. Do spisku pró­
buje Się wciągnąć wojsko, choćby to miało roz­
palić walkę wewnętrzną, osłabić i zdemoralizo­
wać armie strzegące granic państwa.

A gdy to wszystko niem a,widoków powodzenia, 
„precz z W arszawą" podnoszą wrzask „państwo­
wo twórcze" elementy# i jseidni do Poznania, dru­
dzy do Capowic śpieszą, aby założyć własne re ­
publiki. To nic, że żołnierz polski się krwawi o 
całość Rzeczypospolitej, to nic, że krwawiły się 
o nią całe pokolenia, że do niej zwracali swój 
tęskny wzrok zesłańcy Syberyi, że wymarzyli ją 
w  duszy wieszcze narodu, reakcya w Polsce chce 
rządzić.

Widma Targowicy szarpią wnętrznościami mło­
dego państwa.

Dochodzą wieści, że sprzymierzona koalicya 
dochodzi do wniosku, że Polska sama rządzić się 
niepotraif, więc ona gotowa jest objąć zarząd na­
szego państwa. A reakcya polska sama chwycić 
władzy w ręce me mogąc, pracuje wytrwale nad 
wzmożeniem się anarchii, aby przyjazną kura­
telę obcych usprawiedliwić.

Możliwość odbudowy caratu w Rosyi nie da­
je spokoju naszej rodzimej reakcyi. Ideał Koł- 
ezaków, Denikinów i jak isdę oi bohaterzy jeszcze 
nazywają, znajdhjie i u mas naśladowców. Wszech­
polski pismak odważa się wiołać — zdusić ruch 
ludowy w Polsce, „złamać gwałtowny opór"* 
przywódców zamknąć, a wtedy zapanuje sielanka.

Zamachowcy pracują wytrwale. Ale i lud pra­
cujący ma się na baczności.

Drogo zapłaci ten, kto w Polsce chce rozpa­
lić pożar wojny domow£(j i ten, kto zjednoczoną 
Polskę zechce rozedrzeć na części.

Przekleństwo pokoleń ściągnie na swą głowę 
ten, kto Polskę podda pod obce władanie.

Rozkaz Maczelmilca Państw a 
do zwyelęsicieh wojsk w Galicy! wsch,

WARSZAWA. 26 lipea, noc. (P at) Naczelnik 
Państwa wydał do żołnierzy frontu galieyisko- 
wołyńskiego następujący rozkaz :

Żołnierze I
W zwycięskich walkach dotarliście do Zbro­

czą. Od listopada u. r. znaczyliście krwią swoją 
ofiarną każdy krok naprzód. W alka nie była 
łatw a. W  czasie nieraz zmiennych jej kolei po­
trzeba było okazać wiele zaparcia się, cierpli­
wości, wiele poświęcenia, aby wytrwać. Staliście 
w szeregu, jak przystało wiernym synom Ojczy­

zny, jak przystało żołnierzowi polskiemu, dla
którego niemasz prób dość ciężkich walk, gdy 
chodzi o całość granic Ojczyzny i o spokój jej 
obywateli. Szliście często w' najgorszych warun­
kach, aby własną piersią zasłaniać nasze kresy 
wschodnie. Dzięki wam za wasze trudy, za 
wszystkie wasze walki.

Dumny jestem z tego, iż w pierwszych cza 
sach istnienia naszej odrodzonej Ojczyzny da- 
nem mi jest przewodzić wojskom, które przez 
długie lata przyświecać będą przykładem swoim 
następcom. Piłsudski m. p

Zwycięski pschśsl jsk  polskich
n a uursciiccEzie.

Wojska nasze przedarły się przez puszczę fOaliboefcą.

U czh ic i©  r o k o w a ń
polsko-czeskich.
JKuryer Polskiu donosi: Konlerencya polsko-cze­

ska w spr awie Śląska Ciesz, rozjechała się z Kra-

WARSZAWA. Komunikat sztabu gen. z 26 Ijpca: 
Front litewsko - białoruski: W rejonie Radosz- 

kowioc wzmacnia nieprzyjaciel w dalszym ciągu swo­
je siły posiłkami, nadeszłymi z Mińska. Nasz kontr­
atak na południe od linii Pierszoje - Radoszkowice 
rozwija się pomyślnie: Po przełamaniu słabego o- 
poru, osiągnęły nasze oddziały linię Raków-Gireli- 
Dubrowa. Pobity nieprzyjaciel wycofuje się na Za­
staw. dokąd ściąga posiłki. Równocześnie sforsowa­
ły nasze oddziały przejście przez pu&zczę Naiibocką 
i przekroczyły ‘Bielicę, Nałiboki Perewejna w kie­

runku na Derewnę. W walkach na północ od Wilejki 
wzięliśmy 40 jeńców i 14 karabinów maszynowych. 
Na odcinku Baranowie przeszedł nieprzyjaciel do a- 
taku. Wallti w toku. Zdobycze nasze za czas od 
18 do 25 b. m. wynoszą: 750 jeńca, w tem 5 ofi­
cerów, 19 karabinów maszynowych i wiele materyahi 
wojennego. \J,u

Front poleski: Ataki bolszewickie na Turów od­
parto.

Front galicyjsko - wołyński: Sytuacya bez zmiany.
Haller.

Paderew ski zgłosi dym isję esiłegc
fpsifeineti®.

Biliński proponowany
Pisma warszawskie donoszą:
Na konferencji prez. ministrów Paderewskiego 

Nzłoży w imieniu całego gabinetu dymisyę, a Na­
czelnik Państwa poleci mu rekonstrukcyę gabinetu.

Ponieważ w Sejmie nie udało się stronnictwom 
Naczelnikiem Piłsudskim ustalono, że Paderewski 

utworzyć większości, gabinet w dalszym ciągu za­
chowa wyłącznie fachowy charakter.

W Warszawie rozeszła się pogłoska, iż prezydent 
ministrów' wysłał telegram do p. Bilińskiego w związ­
ku z propozycyami wręczenia mu teki ministra 
skarbu.

We czwartek w dalszym ciągu prezydent mini­
strów konferował w sprawach rekonstrukcyi gabi­
netu1 z przedstawicielami grup sejmowych.

Podobno do poniedziałku sprawa ma być pro-

• '■'r,pST‘7w*ł " "f
na ministra skarbu.

wizorycznie załatwiona.
Ostateczne decyzye mają zapaść dopiero, kiedy 

Paderewski powróci z nowej podróży do Paryża, 
gdzie1 jego obecność w związku z traktatem,’ z Austryą 
jest nieodzowna.

* •
WIEDEŃ. 26 lipca, noc. (Pat.). Biliński wy­

jechał dziś pociągiem koalieyi do Warszawy.
WIEDEŃ. „N. Fr. Presse" podaje, że Biliń­

ski, zapytywany przez dziennikarzy, czy prawdą 
jest, że obejmie tekę polskiego ministra skarbu, 
odpowiedział: Nie mogę się w tej sprawie oświad­
czyć, bo ze mną nikt nie pertraktował. Faktem 
jest, że za pośrednictwem pana Paderewskiego 
otrzymałem od Naczelnika Państwa wezwanie, a- 
byrn sję zaraz udał do Warszawy. Odjeżdżam 
dziś, a co się stanie dalej, tam się dowAem.

ICemisja ra tjfih ew ała  tra k ta t. ■
WARSZAWA, 26 lipca noc. (Pat.). Komlsya ra-1 caml 22 głosami przeciw 3 głosom, oraz ratyflka 

tyfikacyjna na odbytem posiedzeniu w glosowaniu! cyę traktatu mocarstw sprzymierzonych z Polską 
uchwaliła ratyfikacyę traktatu pokojowego z Niam-1 większością 28 głosów przeciw 13.

Popierajcie Polska Pożyczkę PsW aowi
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P a d e r e w s k i  o  t r a k t a c i e  p o k o j o w y m .
„Nie jest on straszny, ale niemiły.

Na czwartokwem posiedzeniu komisy! ratyfi­
kacyjnej prezydent ministrów

Paderewski wygłosił mowę
tej treści:

„Szanowni panowie posłowie, drodzy kole­
dzy. Przed paru miesiącami przemawiałem tu w 
znacznie szczuplejszym gronie, przed paru miesią­
cami, kiedy tu zdawałem sprawę z przebiegu 
prac konferencyi paryskiej, kiedy przedstawiałem 
wstęphe wówczas warunki pokoju, zauważyłem, 
że ark 93 traktatu z Niemcami sprawił na obec­
nych raczej niekorzystne wrażenie. Nie było to 
dla mnie niespodzianką. Obecnie art. ten 93 roz­
winięty, rozszerzony, przyoblekł się w formę o- 
cobnego traktatu pomiędzy Polską a sprzymie^ 
rzonemi państwami zwycięskiemi, które to pań­
stwa, jak panom wiadomo, nie tylko stwierdziły 
naszą niepodległość, ale ją zarazem poręczyły, 
jak to Clemenceau w liście do mnie wystosowa­
nym zaznaczył.

W imieniu rządu, w Mieniu Polski delegat 
p." Roman DmowtskJi i ja podpisaliśmy ten traktat 
w głębokiem przeświadczeniu, że Inaczej postę­
pie nie było możn(a6 i n!ie było wolno. Treść trak­
tatu jest już panom doskonale znana, była ona 
Niewątpliwie przedmiotem nie jednych obrad, nie 
jednej dyskusyi, przytaczać tutaj szczegółów ża­
dnych nie potrzeba. Niech mi wolno będzie dodać 
tylko to, że podpisując te oba historyczne do­
kumenty, traktat z Niemcami pokojowy, oraz trak­
tat osobny Polski z mocarstwami sprzymierz©- 
ajejmfi i stowarzyszonemu, obadwaj jako prawi Po­
lacy odczuliśmy wszystko to, co te traktaty za­
wierają radosnego oraz niemiłego dla Polski, 
odczuliśmy żywo i głęboko. Zrobiliśmy wszyst­
ko, co było w naszej mocy, spełniliśmy nasz obo- 
viązek sumienia, więcej pracować nie mogliśmy, 
lepiej nie umieliśmy.

W traktacie ź Niemcami zaszły pewne dla nas 
niekorzystne zmiany. A przedewszystkiem posta­
nowiono oddać nam Górny Śląsk dopiero po 
przeprowadzeniu tam plebiscytu. Inaczej Niem­
cy warunków pokoju podpisać nie chcieli.

Narzucono nam plebiscyt.
5# części wybrzeża morskiego, przyrzeczone-, 

go w przedistępnych warunkach pokoju, odjęto 
część Bytomskiego, szmat ziemi niemały, z lud- 

, nością przeszło 4000 Polaków. Odjęto nam ró­
wnież rzecz, może jeszcze ważniejszą — mia­
nowicie kolej żelazną Piła—Chojnice. Natomiast 
odzyskaliśmy całe niemal wieleńskle. Odzyskali­
śmy części przeważnie polskie pow. Sycowskiego 
i Namysłowskiego. Wogóle pod względem techni­
cznym me straciliśmy Wiele: kilkadziesiąt kilo­
metrów kwadratowych. Wedle zdania bardzo po­
ważnego uczonego p. prof. Romera, w stosunku 
io pierwotnych warunków pokoju, rzecz przed- 
tawia się w sposób następujący: Przez odjęcie! 
wwnych terytoryów odebrano nam 100 tysięcy 
liemców, a dano 5 tysięcy. Z innej zaś strony 
rzez odjęcie terytoryum, albo zamianę na inne 
djęto nam 10 tysięcy Polaków, .ale oddano — 
0 tysięcy. A więc narodowo zyskaliśmy, a zysk 
est bardzo duży. Jeżeli plebiscyt na Górnym Ślą- 
ku, w Warmii, Prusach Wschodnich wypadnie 
a naszą korzyść, a pod tym względem nie po- 
/inniśmy szczędzić żadnych ofiar, nie cofać się 
-rzed żadnymi wysiłkami, jeżeli ten plebiscyt, 
owtarzam, na naszą wypadnie korzyść, wtedy* 

loprawdy mkt z nas narzekać nie będzie miał 
powodu.

Przechodzę teraz do osobnego traktatu Pol­
ski z mocarstwami ententy.

Nie jest on straszny, ale jest niemiły.
Niemiłem bowiem być musi dla starego wielkiego 
narodu, który przez tyle stuleci wielu innym na­
rodom pod każdym względem przodował, któ­

ry tak wysoko dzierżył sztandar wolności, nie*- 
miłem jest, że inne narody narzucają mu pewne 
porządku i. prawa, jak gdyby on sam zaprowadzić 
ich u siebie nie był w starce. Ale Cóż robie? Tru­
dno.
Myśmy się poniekąd sami do tego przyczynili,
gdy Się trudności piętrzą, w chwili, kiedy najważ­
niejszą sprawą narodową jest wszystkich sił sku­
pienie, i wszystkich serc zgoda, nie pora na re- 
kryminacye, nie pora na oskarżenia.

Ja oskarżać nikogo nie chcę.
Zaznaczam tylko, wyjaśniać chyba nie potrzeba, 
żeśmy się do tego trochę przyczynili i na tej 
uwadze poprzestaję.

Prawa mniejszości, a raczej jednej tylko mniej­
szości narodowej w Polsce, były już postanowio­
n a  i iSpisaifet i poniekąd uchwalone zanim zawie­
szenie broni zawarte zostało. Pracowali nad tem, 
jak panom wiadomo, głównie syoniści, nacyonali- 
ści żydowscy, tj. ludzie handlowo! i IJhansowb naj­
potężniejsi. ’

Dano im prawa, ale jakie? Te prawa, jestem 
przekonany, jakie
Sejm nasz własny byłby Im równiefe przyznał.
Byłby im przyznał te prawa nietylko Sejm, lecz 
duch polski, który zawsze I wszędzie był, jest 
i będzie szlachetnym, wspaniałomyślnym^ i spra­
wiedliwym. (Brawa).

Dano im prawfa, a te i nam dano prawa zara­
zem. Dano nam prawo wprowadzenia języka 
polskiego do wszystkich szkół religijnych, a więc 
i do chederów. Więc nie narzekajmy panowie, 
bo jestem tego zdania, że ze względu na warun­
ki, w jakich sprawa naSza się znalazła, to przy­
znanie praw mniejszości narodowej jest dla nas 
zwycięstwem, nie klęską (!). Dlatego nie skarżmy 
się, nie użalajmy, lecz przyjmijmy rzecz tak, jak 
lana fest i którąśmy sami5 postanowiły

Jedna tylko rzecz w tych prawach narodów 
wydaje mi się niesprawiedliwa i krzywdzącą.
A mianowicie 'traktat przyznał prawa językowe 
i kulturalne Niemcom, zamieszkałym w państwie 
Polskiem,

Nie zapewnił ich jednak Polakom,
których w obrębie państwa niemieckiego, a więc 
pod panowaniem niemieckiem znajdzie się jeszcze 
dość spora garstka. Zwracałem na to uwagę w 
ostatnim dniu jeszcze przed podpisaniem trak­
tatu.

Tak Wilson, Lloyd George, jak i Son top i Cle­
menceau, który jest nam bardzo życzliwy, u- 
znali słuszność moich uwajg i żądań, oświadczyli 
wszelako, że już na zmiany żadn^ nie pora, że 
jakiekolwiek zmiany zaprowadzone w traktacie, 
zostałyby wyzyskane przez Niemców jako powód 
do zerwania układowi, a do tego choćby ze wzglę­
du na zniecierpliwienie ogólne długością roko­
wań pokojowych konferencyi dopuścić nie można.

Oświadczył mi jednak p. Lloyd George, bo 
ten ostatni właśnie zabrał głos pierwszy w  tej 
sprawie, oświadczył Lloyd George i prezydent 
Wilson, że skoro tylko Niemcy zgłoszą żądanie 
by ich przyjęto do Ligi Narodów, wówczas za­
pewnienie tych praw Polakom będzie postawione 
jako jeden z głównych dla tego # przyjęcia wa­
runków.

Wspomniałem o tem dlatego głównie, ażeby 
Sejm przy ratyfikacyi traktatu upomniał się o 
te prawa Polaków, którzy zostaną niestety poza 
granicami naszego państwa.

Należy to zrobić
w formie nie zastrzeżeń, nie protestów, 

bo na to pozwolić sobie nie możemy. Należy to 
uczynić w formie łagodnej, godnej, wyrażając 

życzenie i nadzieję, że w tym wypadku sprawie­
dliwości stanie się też zadość.

'Jedną t, r- cii u siui vvli WiMtueWeiiu,
że może me: tfnego zaboleć, td jest

Uznanie "Wtmy za drogę wodną międzyn&- 
dową.

Otóż przeciwko takiemu postanowieniu protesto­
waliśmy aż do końca.

Akt ten jest bądź co bądź pewnym wyłomem, 
pewną szczerbą w tem, co nazywa się pospo­
licie suwerennością państwową. Wprawdzie w i- 
stiocie rzeczy wszystkie nieomal rzeki świata do­
stępne są dla międzynarodowej żeglugi. Po Se­
kwanie, Tamizie, nie mówiąc już o Renie, o Missi- 
isipi, o Amazonde i rzece Laplata, pływają stat­
ki i stateczki pod rozmaitemii flagami. Ale dotych­
czas każdemu z państw przysługiwało prawo 
przerwania, powstrzymania, a nawet zakazu zu­
pełnego takiej żeglugi na wodach doń należą­
cych.

Czy z tego zakazu -prawnego korzystały czy 
nie — jest to rzeczą podrzędną. Fakt jest, że 
to prawo istnieje. Obecnie nastąpił inny rzeczy 
porządek. Liga Narodów, jak mi to oświadczono, 
ma za zadanie uprawnić i zabezpieczyć między­
narodową żeglugę ńa wszystkich rzekach do ja­
kiegokolwiek państw a' one należą.

Ustanowiono nowe prawa tu w tej części 
Europy i

od nas rozpoczęto,
ale my nie sami jesteśmy, Nie sam£. bo tftetyjko, 
że wprowadzono, zastosowano raczej te prawa 
do Odry, Dunaju, ale też i do Wełtawy, która 
już od Pragi począwszy, będzie międzynarodową 
drogą wodną.

Doszły mme echa niezadowolenia niektórych 
kolegów naszych z powodu artykułu 21-go 

o udziale Polski w  odpowiedzialności 
za długi państwa rosyjskiego.

Muszę panom szczerze powiedzieć, że uważam 
ten artykuł za rzecz niemiłą co do formy (?) 
tylko. Został on nam doręczony w dzień podpi­
sania traktatu dnia 28 czerwca przed samym od­
jazdem do Wersalu. Na dyskusyę nie było sza- 
su. Jeśli więc artykuł sam nie był niespodzian­
ką, to jednak pora jego doręczenia wydała się 
nam conajmniej niestosowną.

Widocznie myśl artykułu pojawiła się do­
piero w  ostatniej chwili. O tem, że część długów 
państwa rosyjskiego na Polskę spadnie, wiedzie­
liśmy wszyscy, jak również dobrze wiemy, że 
uchylić się od tego nie mamy sposobności. To 
jest rzecz niemiła, ale nieunikniona. Na dyśku- 
syę, jakto zresztą sama treść artykułu opiewa, 
przyjdzie jeszcze pora. Traktat podpisaliśmy w 
imię Boże, podpisaliśmy go z dobrą wtiarą i u- 
fnością, że Polsce szczęście przyniesie ze wzglę­
du, że mimo wszelkie rzeczy niemiłe i drobne 
usterki, zapewni on Ojczyźnie naszej wolność, 
niepodległość i zapewni jej korzyści, które przed 
5-ciu laty jeszcze olbrzymiej większości Pola­
ków wydawały się niedoścignionem marzeniem. 
Śmiem prosić czcigodnych panów posłów, tutaj 
zebranych o sporządzenie odnośnej uchwały i 
przedstawienie traktatu Sejmowi dla ratyfikacyi.

Popierajcie Polską Paź. Państw,!

Austrya nie podpisze pokoju?
W edług wiadomości, podawanej przez pisma 

wiedeńskie, przewodniczący delegacyi austryackiej 
dr. Renner nie podpisze pokoju, ponieważ ozna­
cza on zniszczenie Austryi. Tak niezmiernie 
ciężkich warunków Austryi nie będzie mogła 
wykonać ani dotrzymać.

CclessBum codziennie 
o godz. 7*30 

wieczorem

The three Hugeesete senżacya teneczna, teatrów lon.dyA- w niedzielę - Swięta z podstawieni 
skich. Jean Salda wirtuoza na Xylofonie. Bronecki z no- 0 godz 4 ; 7.30 Bilety wcześniej d. 
wym repertuarem Mack ze swoimi psami. Cnotliwa ro- nabycia w skiadzie papieru 
dżina farsa.Marjanna de Wehd na swoim komu. The two s Gabrielai ulica Legionów i. 3 -
Butterflies senzacya nadpowietrz. Little Tata na aeroolame, ■ - -...........—  -....... , ■ -

* *
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.* . arm ii polskiej — za Saeii

Pfla starą nutę.
WIEDEŃ. (WBK). ,,Neue Freie Presse" donosi, 

że zebranie członków Rady Narodowej ,/achodniej 
Republiki ukraińskiej'1 pod przewodnictwem b. mini­
stra dra Horbaczewskiego uchwaliło wysłać wezwa­
nie do Najwyższej Rady koalicyi i demokracyi całego 
świata, ażeby decyzya która dała armii polskiej man­
dat do obsadzenia Galicyi wschodniej aż do rzeki 
Zbrircza, została zmieniona i ażeby armii polskiej

W ydział Prasowy Min. Spraw' Zagranicznych 
donosi:

Po przyjaździe armii gen. Hallera z Francyi 
i dywizyi gen. Żeligowskiego z Odesy znalazła 
się na ziemiach polskich znaczna większość 
wojsk polskich, sformowanych w czasie wojny 
poza granicami kraju.
Znajdują się jeszcze daleko od ojczyzny dwie 

grupy wojsk polskich
i  czekają z utęsknieniem chwili, kiedy rozkaz 
Naczelnego Dowództwa polskiego powoła je do 
kraju na służbę Rzeczypospolitej. Są to : dywi- 
zya Syberyjska sformowana przez płk. Czumę i 
niewielki oddział t. z w. „murmański".

Północny oddział polski — choć niewielki 
liczbą, wziął udział w operacjach na półno­
cnym froncie,
pomógł Anglikom czynnie wypędzić bolszewi* 

koso z miasta Onegi
i okolicy, a następnie oczyścić teren Sielce — 
Plesieckaja.

W  listopadzie prawie cały oddział został ze­
brany w Archangiełsku na wypoczynek. Do­
wództwo objął płk. Skokowski, na czele misyi 
wojskowej polskiej stanął płk. Dowoyno Sołło- 
hub. Po zorganizowaniu — oddział znowu ru­
szył 16 grudnia na front nad rzekę Onegę i 
spędził całą ponurą, północną zimę — aż do 
20 kwietnia. W  ciężkich warunkach klim aty­
cznych, wśród nieprzebytej tajgi północnej, w 
głębokich śniegach dzielnie bili się polscy żoł­
nierze ; świadczą o tem choćby telegramy nacz. 
wodza frontu północnego gen. IronsideŁa do gen.

przedstawić propozycję cofnięcia s!ę poza San na 
teren etnograficzny Polski, ażeby narodowi ukraiń­
skiemu Galicy! wschodniej nie przeszkadzano, jak do­
tąd, w wykonywaniu jego narodowego prawa samo- 
określania, ażeby Ukraińcy i Ukrainki, ciemiężeni w 
polskich kazamatach i obozach dla internowanych, 
byli natychmiast wypuszczeni i mogti powrócić do 
ojczyzny.

snoręczns tegoż angielskiego generała do Kła 
ezelnika Państwa Piłsudskiego,

zawieziony przed kilku dniami do Belwederu.
Straty oddziału w ciągu zimowej operacji 

wynosiły 4 zabitych i kilkunastu rannych ; ci 
ostatni znajdują się już w szeregach. ^

Sprawa konieczności powrotu wojsk polskich 
z Murmanu ma być rozważana w kom isji sej­
mowej. Wojska te podlegają • marszałkowi 
Foch‘owi. Rząd polski będzie więc musiał zwró­
cić się do m arszałka z prośbą o wycofanie tych 
wojsk.

Pan Grabski przewodniczy.
Na czwartkowem posiedzeniu sejmowej ko­

m isji ratyfikacyjnej prez. Paderewski oświadczył, 
że w piątek wieczorem
Sejm musi uchwalić projekt granic autonomiczne­

go terytoryum Galicyi Wschodniej.
Odnośny szkic wraz ze szkicem autonomii Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych przesłało przed 
tygodniem do wiadomości kom isji zagranicznej 

I tu wynikł mały skandalik. Jak się okazało
p. S i  Grabski zaniedbał zakomunikować ów pro­

jekt członkom komisyi.
W ybuchło oburzenie. Posłowie wschodnio-gali- 
cyjscy energicznie protestowali przeciwko postę­
powaniu p. Grabskiego. Protestował także p. Wł. 
Seyda — prezes Komisyi Konstytucyjnej. Tow. 
Diamand wyraził przekonanie, że taki przewo­
dniczący komisyi spraw zagranicznych nie m o­
że być pozostawiony na tak odpowiedzialnem 
stanowisku. Danie ju tro  wieczorem odpowiedzi 
p. Paderewskiemu jest wykluczone.

Przeciw ogładzaniu miasta.
Już za czasów austryackich społeczeństwo nasze 

podnosiło główny protest przeciwko konfiskowaniu 
artykułów spożywczych, przywożonych do Lwów*. 
Dziś Austryi już nie ma, ale pozostała bezmyślność 
zarządzeń, czy karygodna samowola pewnych orga­
nów tych władz. !

Oto w piątek wleźli chłopi z Zimnej Wody kar­
tofle do Lwowa, ale żandarmerya tamtejsza nawróciła 
ich z drogi i nie pozwoliła tych kartofli wywieść.

Pewna kobieta pojechała ze Lwowa do Zimnej 
Wody, kupiła tam kartofle, ale przywieść ich do Lwo­
wa nie mogła.

Kupione w Rawie ruskiej borówki chciał koniecz­
nie skonfiskować jakiś oficer pewnej kobiecie ze 
Lwowa.

Zwracamy się do odpowiedzialnych włacte z za­
pytaniem, czy dzieje się to za ich aprobatą, czy też 
mamy tutaj do czynienia z bezprawiem.

Jeżeli dzieje się to na skutek wyższego zarzą­
dzenia, to pytamy, jaki ma ono sens? Bo tegp ro­
dzaju zarządzenie austryackie opinia publiczna wie­
działa już, jak nazwać.

Jeżeli to jest samowola, domagamy się przeciw­
działania jej jak najbardziej stanowczo w interesie 
należytego zaprowiantowania miasta i ulżenia tak bez­
litośnie głodzonej ludności.

K atas tro fa ln e  po łożen ie  finansowe 
N iem iec.

BERLIN. 26 lipca noc. (Pat.). Według do­
tychczasowych obliczeń, Niemcy będą potrzebo­
wały na pokrycie swoich zobowiązań 24 m iliar­
dów rocznie. Nawet przy największem opodatko­
waniu Niemcy będą miały deficyt około 7 mi­
liardów marek rocznie. Projektowaną jest po­
życzka przymusowa

PP. LEKARZY, ADWOKATÓW, INŻYNIERÓW, 
BUDOWNICZYCH tak ze Lwowa, jak i z prowin­
cji, upraszamy o nadsyłanie swych adresów celem 
pomieszczenia w ,»Kalendarzu Ludowym" na r. 1920. 
Należytość za umieszczenie adresu w dziale informa­
cyjnym wynosi 1 koronę, którą nadsyłać można w 
markach pocztowych ped adresem: ,»Ludow.e Towa­
rzystwo Wydawnicze" we1 Lwowie, ul: Sykstuska 1. 
21> II. P-

■

Żołnierze polscy -  tułacze.

Stefan Żemmsłii o Piłsudskim 
i Wojciechowskim.

W  świeżo wydanej broszurze Stefana Że­
romskiego („Organizacya inteligencyi zawodo­
wej") czytamy między inriemi co następuje:

Było ich dwu, niedoszły technik i niedo­
szły lekarz, ów „Edmund" i tam ten drugi 
o znanem imieniu, — inicjatorów  sprawy. Je­
żeli nie oni dwaj stanowili całość groźnej „par- 
ty itó, głośnej później „P. P. S.*, to niewiele 
więcej jednostek męskich i niewieścich dałoby 
się do nich w kraju przyłączyć. Mieli kilku 
wspólników wyznawców, poprzedników, ale 
w Średnie Kołymsku i w innych „bardziej od­
dalonych" okolicach globu ziemskiego. Zło­
śliwi przeciwnicy twierdzili, iż z całej owej 
„partyi" inteligentów dałoby się może skleić 
partyę, ale preferansa i to z jednym zawsze 
„dziadkiem", a może, ale to już po zmobilizo­
waniu wszystkich sympatyków partyę „Einund- 
zwanzig". Ilu ich tam  rzeczywiście było, to 
było, a przecież mieli swą drukareńkę. Mieli 
ją kiedyś na obszarach długiej i szerokiej ziemi 
polskiej, kiedyś w nie docieczonych mrokach 
wielkiej polskiej niewoli. Bili na tej drukarni 
pierwszy, drugi, trzeci i czwarty, piąty i szósty 
num er Robotnika". W każdym numerze tego 
pisemka wypowiadali wojnę wszystkim potęż­
nym cesarzom, którzy ziemie polskie rozdarli 
pomiędzy siebie a jednolity lud polski obar­
czyli trzema rozmaitemi jarzmam i. Proklamo­
wali nadto wyzwoliny robotników z kapitali­
stycznego ustroju.

Pisemko owe wozili wszerz i wzdłuż ziemi 
polskiej, siejąc je wszędy, jako ziarno buntu. — 
Wozili je w dwóch walizkach, żółtej i czarnej,

zwanej od barwy — „blondynką11 i „brunetką". 
Mieli tedy dwie walizki, lecz jedno partyjne 
palto. Było długie, jeśli w nie mógł odziać się 
ów wielki „Edmund" i było obszerne, jeżeli się 
w niem mogli pomieścić nawet obydwaj burzy­
ciele porządku. W tym tedy paltocie, przy 
wdziewanym w miarę potrzeby przez jednego 
lub drugiego, i z „blondynką", czy „brunetką” 
w ręku przybyli obydwaj do miasta Wilna. 
A nie mieli w tem mieście żadnych zgoła „sto­
sunków", nikogo z? wyznawców, ani sympaty­
ków. Za dnia wkradali się do fabryk i fabry­
czek, wciskając ludziom nieznanym „bibułę". 
Noc przepędzili, półśniąc, w... jakiejś drwalni, 
którą na noc zapomniano zamknąć, — na sągu 
drzewa, przykryci swoim paltotem. Następny 
dzień był gorszy, gdyż dostrzeżeni już i szpie­
gowani, musieli mieć się na baczności. Gościnna 
drwalnia została na noc zamknięta. A gdy ich 
już tropiono, musieli przezornie wyjść z miasta 
do podmiejskiego lasu i noc przepędzić popro- 
stu na ziemi. Zapiąwszy sie tedy obydwaj 
w obszerne i długie palto, walizkę, pełną „Ro­
botnika” położywszy pod głowę, układli siędo 
snn na zmarzniętej ziemi. Ów drugi, niższy, 
który już zaznał był Sybiru i ucieczki z dale­
kiej tundry tunguzów. osłabione miał serce. To 
też wśród nocy budził się od głośnego bicia 
serca z szeptem:

— Tętent! Słyszysz! Kozacy! Kozacy!
Pierwszy dźwigał głowę, a nie dosłyszawszy 

tętentu, uciszał tamtego kułakiem i uspokajał 
rozkazem dalszego snu.

Gdyby wówczas tym dwu ludziom przy­
śniło się było, iż stoi nad nimi ziszczenie 
szczęścia polskiego, anioł wolności, co w cie­
mną noc przemierzając ujarzmioną ziemię wi­
leńską, stanął nad nimi, nowoczesnymi braćmi

Lelum-Polelum, którzy wyrzekli się domu, 
łoża, spokoju, imienia własnego, ażeby siać 
wolność na ziemi, i gdyby im się przyśniło, 
że do nich, głęboko uśpionych m ów i:

— Synowie moi, mężni, pierwsi bohatero­
wie ! Za trudy wasze, za poniewieranie się po 
gołej ziemi w szczerem polu, za to, iż nie ma­
cie dachu i legowiska w ojczyźnie, za to, iż 
wybraliście los najuboższych z ubogich — czeka 
was w przyszłości niewysłowiona nagroda. Ty 
któryś w marzeniach młodości był zawsze wo­
jownikiem, zostaniesz nie tylko rycerzem, lecz 
wodzem rycerzy, naczelnikiem wielkiego na­
rodu, otrzymasz najsowitszą, najwyższą na­
grodę, jaką tylko ten naród ma w swem ubó­
stwie. Na twe skinienie będą umierać naj­
szlachetniejsi młodzieńcy, kładąc się. trupem 
wzdłuż pogranicznej ojczyzny. Za ten oto twój 
sen na grudzie ziemnej otrzymasz do spoczynku 
łoże cesarza przywłaszczy cielą. Zamieszkasz w pa­
łacu cesarzów. Posłowie obcych”narodów tobie 
będą wręczać listy wierzytelne, jako głowie 
państwa wielkiego. Posiędziesz prawo ułaska­
wienia od śmierci na szubienicy. Gdy będziesz 
wychodził z bram y pałacu, salutować będą na 
twój widok szeregi żołnierzy, jakoby na widok 
sztandaru. Do miasta W ilna, w którego ulice 
wstępujesz teraz chyłkiem i o zmierzchu dnia, 
wkroczysz w tryumfie, jak rzymski imperator, 
a niemasz tam  pałacu, któryby nie chciał 
współbiegać się o to, żebyś go wybrał na dom 
dla siebie.

Ty, który przezorneini oczyma patrzyłeś 
zawsze w stosunki ludzkie i rzeczywiste, co­
dzienne, poziome ludzkie życie, który po dale­
kich zakątkach ziemi szukałeś sposobu wtło­
czenia w to życie półzwierząt ideału z wysoka, 
zostaniesz głównym ministrem, będziesz kiero-
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Ustawa o
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połączeniu obszarów dworsbieh z gminami w Galieyi. 
w sprawie zaopatrzenia robotników na zimę.

"  WARSZAWA, 26 lipca, noc. (Pat.). Na dzisicj- 
szełn posiedzeniu sejmowem p. Putek referował
sprawę połączenia obszarów dworskich z gminami 

w Galicył.
Ustawę przyjęto w drugietm i trzedem czytaniu.

Przyjęto też rezokrcyę p. Godka, aby ico do 
wschodniej Galicy!, objętej operacyami wojennemi „ 
rząd wstrzymał wykonanie ustawy do chwili nastania 
tam normalnych stosunków.

Wi dalszym ciągu p. Godek referował sprawo­
zdanie komisy! aprowizacyjnej o załatwieniu wniosku 
nagłego
w sprawie zakupu przez państwo dla ludności ro­
botniczej ciepłej I taniej odzieży, obuwia I węgla 

na zimę.

Mówca podnosił, że robotnicy nie mają obuwia 1 
odzieży, co grozi smutnymi następstwami w zimie 
z powodu możliwego braku opału.

Minister aprowizacyi oświadczył, że rząd dotych­
czas nabył pewną ilość ubrań i materyałów łokcio­
wych, które za parę tygodni przybędęf a z kredytów 
na aprowizacyę przeznaczył 10 milionów na zakupno 
bawełny, która już jest w Lodzi. Z tego wytworzyć 
będzie można z górą 100 mffkmów łokci materya­
łów, które po niskiej cenie rozda się między lud­
ność, jako rekompensatę za dostarczone zboże. Za­
kupiono również około 20 milionów pudów drzewa, 
które rezerwowane będzie po większych miastach 
i ośrodkach przemysłowych.

Następne posiedzenie w poniedziałek o godzinie 
4-tej po południu.

J  chwili
SENTYMENTY.

Wi Warszawie powszechne oburzenie wywołał 
fakt przyznania komitetowi rosyjskiemu 500.000 marek 
przez ministerstwo skarbu. Do Polski zbiegli przed 
bolszewikami czarnosecińcy rosyjscy, dawni carscy 
żandarmi i inne kanalie, które łupiły polskie społe­
czeństwo i zapełniały niem więzienia rosyjskie. — 
Obudził się jednak sentyment u pupila wszechpolskie­
go p. Karpińskiego, który skarb polski do ruiny do­
prowadził, ale dla „sympatycznych" Rosyan znalazł 
polskie pieniądze. Odżywa szerokotorowa oryentacya.

Podobne sentymenty odezwały się i na wszech­
polskiej prawicy w Sejmie, gdy chodziło o wywłasz­
czeni ądóbr donacyjnych bez odszkodowania, zabra­
nych przez carat zazwyczaj patryotom polskim i po­
darowanych najbardziej zasłużonym w wal o# ze spo­
łeczeństwem polskim zbirom carskim.

Sentymentalna prawica chciała dla tych ^miłych" 
braci wywalczyć bodaj jakieś odszkodowanie, a na­
wet orzy drugiem czytaniu odnośnej ustawy udałs 
im się to przeforsować. Dopiero przy trzeciem czy­
taniu Sejm te sentymenty odrzucił.

Szkoda, że car nie żyje, bo zapewne ci sentymen­
talni panowie zaprosiliby go do Warszawy.

Wielka szkoda!... X

wał w rzeczywistości losami narodu, układał 
drogi i prostował ścieżki jego przyszłości, wol­
ność i niewolę ludzi ważyć będziesz na wadze 
swego jedynie sumienia, posiądziesz prawo de­
kretu o uwięzieniu i uwolnieniu obywatela, bę­
dziesz murował podwaliny szczęścia i sławy 
wielkiego mocarstwa.

Gdyby taki sen przyśnił się był dwu wy- 
wołańcom, ściganym przez wszystkich żandar­
mów, policyantów i szpiegów caratu, skoro się 
zbudzili ze swego snu na walizie rewolucyjnego 
„Robotnika1*, jakże' by się byli wesoło i długo 
śmiali z takiego fantastycznego marzenia. Zaiste 
— ryczeliby ze śmiechu. Oni dwaj, tam w le- 
sie pod Wilnem — głowa państwa i pierwszy 
m in ister!

Wyszedłszy ze swego wspólnego paltota, 
dwaj ci mężowie ruszyli w różne strony świata 
i rozmaitemi zdążali drogami w kierunku wręcz 
nieraz przeciwnym.

Do wspólnego jednak zdążali celu, bo oto 
niedawno można było czytać, iż Naczelnik Pań­
stwa, powróciwszy do Warszawy z W ilna, po 
odbiciu tego miasta z rąk wojsk bolszewickich, 
powitany był na dworcu warszawskim przez 
m inistra spraw wewnętrznych. Obaj ci dostoj­
nicy wsiedli do automobilu państwowego, ozdo­
bionego herbem Orła Białego, i wśród akla- 
macyi publicznej udali się do pałacu w Bel­
wederze.

Tak tedy z programu, zawartego ongi w cien­
kich kartkach „Robotnika**, rozrzucanego po 
zakątkach Polski i Litwy, tyle się już ziściło 
w oczach tych dwu szczęśliwych ludzi. Runęły 
trzy trony cesarzów i w chwale nieśmiertelnej 
Polska powstaje...

’ — —-----T---------------------------
Z powodu dymisyi pułkownika 

Raczyńskiego.
Od p. pułk. Mączyńskiego otrzymujemy wyjaśnie­

nie, że podniesiony w »,Kur jerze por." a w powtórzo­
ny przez nas w notatce zarzut, że podległe mu oddzia­
ły splądrowały zbiory w Podhorcach, jest niepraw­
dziwy, gdyż — jak twierdzi — oddziały brygady 
lwowskiej ani w całości, ani w żadnej części nigdy 
dotychczas w Podhorcach nie były, miejscowość ta 
leżała daleko poza terenem operacyjnym brygady 
lwowskiej, tak, żie nawet żaden wóz z taborów jej 
nigdy tamtędy nie przechodził.

To wyjaśnienie przyjmujemy tem chętniej do wia­
domości, bo nie chcielibyśmy aby na żołnierzu tak 
dla naszego miasta zasłużonym ciążył zarzut takiego 
wandalizmu.

Innych ustępów nadesłanego pisma nie podajemy, 
gdyż nie chcemy w tej chwili wdawać się w dyskur­
sy ę nad sprawami ściśle wojskowemi, bo czynniki 
wojskowe, do tego powołane1 te sprawy osądzą.

W sprawie dymisyi pułk. Mączyńskiego nie za­
bieraliśmy dotąd głosu, mimo’ że mielibyśmy też 
coś do powiedzenia. Czekamy wyniku dochodzeń ko­
misy! wojskowej, złożonej z fachowców.

Dziwi nas tylko niecierpliwość przyjaciół p. Mą­
czyńskiego i jego osobisty nietakt.

Prasa nar.-dem. całej Polski wypisuje sążniste 
jak i kłamliwe panegiryki na jego cześć. Mamy przed 
sobą warszawskie , Liberum veto", które całą zasłu­
gę obrony Lwowa przypisuje wyłącznie osobie p. 
Mączyńskiego, jak gdyby cały ciężar tej obrony nie 
spoczywał na jego sztabie i świetnej inicyatywie ko­
mendantów z poszczególnych odcinków, czy oddzia­
łów.

Sam p. Mączyński ogłosił w pismach listy, któ­
re świadczą o braku wszelkiej karności wojskowej, 
której zwłaszcza od wyższego oficera wymagać się 
musi. Nie Sejm, jak tego chce p. Mączyński1 będzie 
orzekał o przyczynach ostatniej katastrofy na na­
szym froncie, ale powołane do tego władze prze­
łożone, czy desygnowane do tego czynniki fachowe.

Mamy nadzieję, że wojna kokoszą w Polsce się 
nie powtórzy, choćby jej pragnął nawet poseł Duba- 
nowicz.

Wiktorya Hozerowa.
Wielce niestrudzona działaczka zasłużona pra­

cownica na polu pracy pedagogicznej i społe­
cznej, zmarła w naszem mieście, w kilka mie­
sięcy po zgonie swego męża i swej serdecznej 
przyjaciółki, Maryi Dulębianki. Śp. Hozerowa, 
ukończywszy kursa seminaryalne, przyjęła posa­
dę nauczycielską w Bochni, przyjęła bezpłatnie, 
aby , nieść oświaty kaganiec**. Stąd przeniosła 
się do Grybowa, potem do Lwowa, Brzeżan i 
poraź drugi, do Lwowa, gdzie osiadła na stałe, 
nauczając — niemal do ostatka — w zakładach 
naukowych Strzałkowskiej. Gorliwy też brała 
udział w Komitecie Obywatelskim kobiet, prze­
wodnicząc w nim sekcyi organizatorskiej. Po­
nadto pracowała w wielu licznych stowarzysze­
niach. W  ostatnich czasach obdarzono ją za­
szczytnym mandatem radzieckim Lwowa. Obok 
innych zdolności, miała także wybitny talent

publicystyczny.
Przeziębiwszy się zapadła na zapalenie płuc 

i pe kilku dniach choroby zakończyła swe pra­
cowite życie.

Zgon jej okrywa żałobą dwu synów : Jana 
chorążego sanitarnego Wojsk Polskich i Lecha 
pełniącego również służbę pod sztandarami pol­
skimi,

•• •
Pogrzeb Wiktoryi Hozerowej odbył się w so­

botę, dnia 26 b. m. z domu żałoby przy, ul. Łycza­
kowskiej.

Na czele orszaku pogrzebowego kroczył oddział 
żeński M. O. K. z wieńcem, następnie muzyka 39 
p. p., za nią wychowankowie i wychowanki Miej­
skiego Zakładu dla sierót z wieńcem, dalej ochotni­
cza Legia kobieca z wieńcem i duchowieństwo.

Trumnę niosły członkinie Legii kobiecej; za trum­
ną postępowali synowie Zmarłej, prezydyum miasta 
w osobach prez. Neumanna i wiceprezydenta tow. 
Obirka, grono radnych miejskich1 oraz przyjaciele 
przyjaciółki, koleżanki, oraz liczna publiczność.

Nad otwartą mogiłą przemówiła p. Drekslerówna 
imieniem klubu kobiet w Radzie miejskiej.

Imieniem Polskiego Komitetu Polek przemówiła 
p. Jaworska.

Trumnę ze zwłokami śp. Wiktoryi Hozerowej 
złożono w ziemi, a nad świeżo usypaną mogiłą po­
płynęła pieśń: ;jNie damy ziemi, skąd nasz ród".

Berlin przed nowym strajkiem  
generalnym.

Zarząd zakładów Siemensa w Berlinie wyda­
lił bez wypowiedzenia 10.000 robotników, z po­
wodu biernego oporu wywołanego przez usunię­
cie od pracy 41 mężów zaufania. W śród robotni­
ków7 panuje' ogromne rozgoryczenie. Położenie 
w berlińskich fabrykach metalurgicznych za­
ostrzyło się tak dalece, iż grozi wybuchem strej- 
ku. Wobec tego, że inne gałęzie przemysłu po­
parłyby demonstracyjne wystąpienie robotników 
metalurgicznych, należy się liczyć z możliwością
strejku generalnego w Berlinie.

** *-
PRAGA, 26 lipca, noc. (Pata.). Cz. b. pr. z Ber­

lina. W zakładach Siemensowskich strajkuje dotąd 
30.000 robotników. Rokowania z tymi robotnikami 
nie wydały dotychczas rezultatu. Nie jest wykluczone, 
że także wszyscy urzędnicy pocztowi i telegraficzni 
rozpoczną strejk.

Dzika odezwa.
Otrzymaliśmy odpis następującej odezwy, wy­

danej przez ukraińskiego „generalnego starszynę“, 
Pawłenkę: W  polu, 26 czerwca 1919. Wszystkim 
starostwom, sądom, urzędom pocztowym, po­
datkowym i zarządom lasów okupowanych przez 
Polaków7 tary tory ów Ukr. narodnej republik i: 
Wszyscy urzędnicy polskiej narodowości, którzy 
na obszarze polskiej okupacyi zachodniej części 
ukr. narodnej republiki objęli urzędowanie, po­
dlegają karze śmierci, którą może wykonać każdy 
ukraiński agent. Urzędnicy ukraińscy, którzy 
tam objęli urzędowanie są uważani za zdrajców 
i pozbawieni praw obywatelstwa. Roman Don- 
czetko m. p.

Dodatki drożyźniane dla 
urzędników.

WARSZAWA. (Pat.), Komisya skarbowo- 
budżetowa pod przewodnictwem p. Arciszewskie­
go unormowała ostatecznie dodatki drożyźniane 
dla urzędników państwowych. Na zasadzie opar­
tej na ilości członków rodziny skala porusza się 
w następujących grsnicach:

dla rang XI i X od 120 do 200
» „ IX i VIII „ 220 n 300
» VII i VI „ 280 360
* „ V i IV n 320 400
> M III i II 7) 400 „ 600
Na wniosek p. ks. Kotuli przyznano profe­

sorom zakładów teologicznych dodatki drdżyżnia- 
ne według VI rangi. Nauczyciele szkół powszech­
nych otrzymają dodatek tejakategoryi płacy, 8 
którą zrównano ich wynagrodzenie.

T



^Jłowiny z  dnia,
LWÓW, 27 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W'niedzielę 27 lipca o godz. 7 wieczorem ,Niobe“, 

operetka w 3 aktach O. Straussa.
W poniedziałek 28 lipca o godz. 7 wieczorem „Or­

feusz w piekle", opera komiczma w 4 aktach J. Offen 
bach a.

We wtorek 29 lipca o godz. 7 wieczorem „Cygane- 
rya", opera w 4 aktach Puccini’ego.

— o —

REPERTUAR KINOTEATRU „KORSO“, pi. Akademick 5* 
Dziś dramat w 5 aftach „TAJEMNICZA AFERA*, 

w gł. roli Lotte Neumann.

ZACZADZENIE. W szkole Czackiego przy ul. 
Kotlarskiej uległ Wawrzyniec Litwinowie*, żoł­
nierz, zaczadzeniu gazem świetlnym podczas 
snu.

Pogotowie ratunkowe po zaopatrzeniu od­
wiozło go do szpitala okręgowego.

i DNIA 6 SIERPNIA piąta rocznica wymarszu ko­
mendanta Piłsudskiego z pierwszymi szeregami Le­
gionów, obchodzona będzie uroczyście przez wła­
dze wojskowe jak i cywilną ludność we Lwowie i 
Krakowie. Spodziewać się należy, że tę'wielką rocz­
nicę uczci obchodami i manifestacyami ludność na 
obzsarach całej Polski.

KOM1SYA REFORMY WYBORCZEJ zwołana 
na poniedziałek dnia 28 lipca nie odbędzie po­
siedzenia z powodu nieobecności we Lwowie 
jednego z referentów dra JLoeweaherza.

ZMNIEJSZENIE OBSZARU WOJENNEGO. 
Jak się dowiadujemy, ze względu na korzystną 
sytuacyę bojową dalsze części kraju wyłączone 
zostały z obszaru wojennego, wobec czego „D. O.

, G. Lwów* powiększa się o następujące pow iaty: 
Nadwórna. Stanisławów, Rohatyn, Przemyślany, 
Bobrka.

TERENY CiTADELI LWOWSKIEJ uchwa­
liła komisya oświatowa Sejmu oddać na użytek 
młodzieży do zajęć pozaszkolnych.

W PRZYSTANI W. P. na Podzamczu (dworzec) 
odbędzie1 się 27 lipca o godz. 4 po południu pod­
wieczorek z łaskawym współudziałem pianistki WP. 
Wandy Kowalskiej, śpiewaczki N. Kowalskiej, skrzy­
paczki Ludwiżanki, Zadrżyckiej i Markiewicza. — 
W czasie podwieczorku liczne niespodzianki dla mło­
dzieży. — Bufet obficie zaopatrzony (biała prawdzi­
wa »kawa, lody, poziomki 1 t. d'.)v — Wstęp dla
żołnierzy 1 kor., dla publiczności 2 kor.

DO SKANDYNAWSKO-POLSKIEJ Izby han­
dlowej napływają oferty z propozycyami importu 
dio Polski różnych artykułów w bardzo znacz­
nych ilościach. Między innemfL zaoferowane są: 
buty, skóry, sardynki, zapałki, celuloza, piły do 
cięcia drzewa, łyżki metalowe, kasy ogniotrwałe, 
spirytus, koniaki, llkery, pasy transmisyjne i t.d. 
Z drugiej strony miejscowe poważne instytucye 
zgłaszają zapotrzebowania na towary skandyna­
wskie, jakoto: łożyska kulkowe, papier drukarski, 
separatory do mleka, maszyny rolnicze, maszyny 
do tartaków, stal, żelazo, blachę czarną i bie- 
lbną i t. d1.

. Firmy i osoby, który interesują się handlem 
powyższymi artykułami, zechcą zgłosić się do 
Skandyna wsko-PoIskie j Izby handlowej w W ar­
szawie, ul. Sienna Nr. 16 w godzinach między 

» 4.30 a 7-imą WLecz., gdzie będą udzielane wyczer- 
! pujące infbrmacye.

Z ^URZĘDOWANIA6‘ M. S. O. W piątek w nocy 
pijana patrol MSO. awanturowała się z oficerem, 
a nieprzytomny komendant tej patroli nawet strzelał.

, Awantura skończyła się na komendzie placu, gdzie 
przetrzymano bohaterskiego stróża bezpieczeństwa aż 
do wytrzeźwienia

O podobnym wypadku doniósł nam przed kilku 
dniami pewien oficer, który skierował gorliwego 
MSOwca do policyi, która też otworzyła mu podwoje 
swej furdygarni, aby oprzytomniał.

Dzisiejszy , Wiek Nowy“ donosi znów o awan­
turze z dziennikarzem.

Ciekawiśmy, jak długo tolerować to będą władze 
nasze, bo cierpliwość ludności ma jednak, granice.

„DOBRY6 SUBLOKATOR. P. Teodora Tym- 
czynowa, zamieszkała przy ul. Bema 1. 22, wy­
jeżdżając na kolonie pozostawiła swe mieszkanie 
na opiece swego współldkatora W asyla D. 
W czasie jej nieobecności wymieniony porozbi­
ja ł kufry i wysprzedał rzeczy poczęm zbiegł.

A resz to w an ie  sp isko w ca.
< Wczoraj aresztowany został niejaki Wieliczko, 

kuzyn posła na Sejm, zamachowca Dymowskiego,, 
redaktor .^Prawdy Robotniczej". Razem z Wieliczką 
aresztowano k9ku innych osobników. Wszyscy oni 
oskąrżeni są o knowania spiskowe i organizowanie 
w tym eełu bojówki.

j ) e p e s 3 e .

Bołszewtcy o&rahliKy ro&nfó z
PRAGA. Cz. b. pr. z Bukaresztu: Przybyła tu

komisya ukraińska oefem podjęcia rokowań z Rumu­
nami. Bofczewicy ukraińscy wysłali depntacyę do sta- 
cyi Rozdziełnaja z prośbą o zawarcie pokoju.

N A D E S Ł A N E .
Za rabrykę tę redakcja  nie odpowiada.

I Bielsk chcą zabrać! r  ̂ H
BERNO. 26 lipea, noc. (Pat.). „Lidbwe Niwi- 

ny“ donoszą z Pragi, że wy kołach Zgromadzenia 
narodowego podniesiono Zarzut z tego powodu, 
iż przy podziale republik^ czesko-słowackiej na 
okręgi wyborcze, dwunasty okręg opawski nie 
obejmuje Bielska. Pismo sądzi, że to przeocze­
nie może stać się niebiezpiieoznym precedensem 
co tib rozstrzygnięcia o losie Księstwa Cieszyń­
skiego

ZAŁOŻONA W R. 1890.

F A B R Y K A  M Y D Ł A
protokołowanej firmy §

A.BRUCKENSTEIN
u e  L a s s i l i ,  uh r u l i i s l i  27.

O ST R ZE Ż E N IE .
Doszło do mej wiadomości, że nieupoważnieni 

przezemnie ludzie sprzedają mydła lichej jakości mia­
nując się zastępcami mojej firmy, przeto zwracam uwa 
gę P. T. Konsumentom, że firma moja nieposiada żad­
nych agentów, a wyroby swoje sprzedaje bezpośrednio 
hurtownikom i konsunaorn, każda sztuka mydła jest za 
opatrzona w y o i » k i « m  „Briickenatiie".

Nadużycia będą sądownie ścigane.
fi. I r i d t n s t e s .

Czesi niezadowoleni ze swego 
PRAGA. 26 lipca, noc. (Pat.). Czeskie Zgroma­

dzenie narodowe odbyło wczoraj ostatnie posie­
dzenie przed feryami i postało odroczone. ,;Na- 
rodńi Listy “ piszą, że Zgromadzenie narodowe 
rozpoczęło feryę, nie zrobiwszy niczego, coby 
mogło spirowaidiić równowagę państwa. Nie za­
łatwiło ani jednego przedłożenia podatkowego, 
któreby obniżyło deficyty i wogóle nie wzięło pod 
uwagę żadnego nowego źródła dochodów. — 
Wskutek tego warunki kredytowe Czech za gra­
nicą ukształtują się jeszcze gorzej, niż dziś.

Co się dziej w  Chorwacyi?
WIEDEŃ. B. K. iskrowo z Paryża, Delega- 

eya sertfekkHihorwacko-słoweńska oświadóza, że 
nie mai ładnych’ wiadomości o buntach w Chor­
wacyi. Wiadomości te pochodzą z węgierskich 
źródeł i są tendencyjnie rozszerzane.

W Waszyngtonie jirż spokój.
WIEDEŃ. B. K. z Waszyngtonu. Zajścia mię­

dzy czarnymi a białymi njie powtórzyły się. Pra­
wdopodobnie już się skończyły.

Sekretarz spraw zagr. w Kustryi ustępuje
WIEDEŃ. 26 lipca, noc. (Pat.). „N. Wr, Tag- 

b!att“ d-onosi, że Bauer wniósł podanie o dyndsyę 
jeszcze 14 bm., sprawa ta jednak stała się dopie­
ro teraz aktualną. Dzienniki wyrażają przypu­
szczenie, że dymisya Bauera nastąpiła pod na­
ciskiem enfenty, która odroczy zawarcie pokoju 
na tak długo, jak długo Bauer będzie u steru. 
Tem się też tłumaczy ciągłe odkładanie wręczenia 
warunków pokojov\#ch. Ententa* zwalcza Bauera 
za jego stanowisko wobec Beli Kuhna. Także 
notoinaeya Boehma wywarła w Paryżu złe wra­
żenie, gdyż on był organizatorem''kampanii prze­
ciw Czechom. Wszystkie te względy przedsta­
wiono Rennerowi, a  on przesłał wiadomość o tem 
do Wiednia.

Wilhelma sądzić chcą — w Monako.
WIEDE9I. B?C donosi iskrowo z Tutkertonu. 

Z Paryża donoszą, że wzrastająca w Anglii opo- 
zycya przeciw osądzeniu Wilhelma w Londynie, 
spowodowała, że w  kołach konferencji pokojowej 
ponownie rozważają miejsce, gdzie miałby urzę­
dować trybunał ententy. Paryż i Bruksela nie 
wydają się stosowne, a także państwa neutralne 
Ho landy a i Szwajcarya prawdopodobnie niechę­
tnie widziałyby na swojej ziemi taki trybunał. 
Dnia 5 bm. wyłoniła się nowa propozycya, aby 
trybunał urzędował w mezawisłem państwie Mo­
naco. Propozycya ta spotkała się z sympatycznym 
przyjęciem.

Kawiarnia „w r s z m m "  
[ i i i  IebiI miii W .

Bflpetaisfrz K¥1R¥.

8*30 „
8*43 „ »
8*50 „ »
9'00
1T5 popołud. pośpieszn.

3-00
3*08
4*20
4*20
5*05
5*42
6*18
7*00
7*05

708
7*50
9*00

955
10 55

osobowy

Rozkład jazdy pociągów kolejowych
obowiązujący od 1 lipca 1919.

Zo Lwowa odchodzę:
7 45 przedpoł. osobowy do Krakowa *>

Stryja 
Złoczowa 
Stanisławowa 
Janowa
Warszawy przez 

Kraków 
Podhajce 
Brzuchowic . 
Jaworowa 
Gródka 
Krakowa *) 
Stojanowa 
Złoczowa 
Stryja
Warszawy przez 

Rawę ruską 
Brzuchowic 
Sambora 
Warszawy przez 

Rawę ruską***) 
Krakowa **) 
Stanisławowa.

pośpiesz.

osobowy

UWAGA. *) Pociąg ten <v każde 'wtorki i piątki ma 
dodane wozy i, 11 i III klasy przez Kraków wprost 
do Zakopanego.

**) Pociąg ten w każde wtorki i piątki ma do­
dane wozy,i,'II i III klasy przez Tarnów wprost do 
Krynicy i ‘ Żegiestowa.

***) Pociąg ten ma dogodne połączenie w kie­
runku Sokala.

Przez m a łżeń stw o  de  m ieszkan ia .
W Budapeszcie jest bardzo trudno znaleźć 

mieszkanie, ludzie tedy radzą sobie, jak mogą. 
Mianowicie, kto się ożęni, otrzymuje od rządu 
natychmiast przydział mieszkania. Nie mogący 
zatem znaleźć dachu nad głową na podstawie 
obopólnej nmowy poślubia jakąś znajomą pannę, 
a otrzymawszy mieszkanie, po dwóch czy trzech 
dniach rozwodzi się z żoną i cała sprawa jest 
załatwiona. Posiada się mieszkanie a dla pełni 
zadowolenia — zachowuje się stan wolny.

Teatr twleflw
M m m  i  i. UPOIŁO 0d piątku 

25 lipca br. Dyabeł Senzacyjny dram at w 5 częściach. — Dramat na- 
miętności ludzkich według Franciszka Molnara. 
W głównej roli: Leopold KRAMER i E. MARTOM
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0  dobre stosunki między Polskę
a KusiiMiiię-

Poseł rumuński Florescu lada dzień będzie 
to Warszawie.

Warszawski „Kuryer Polski1* donosi:
Z powodu kilkakrotnych wzmianek o zao- 

1 strzonych stosunkach między władzami wojsko- 
■ wemi polskiemi a rumuńskiemi. zwróciliśmy 
się wczoraj do szefa misy i wojskowej rum uń­
skiej w Warszawie, pułk. Budulescu, z prośbą 
o łaskawe udzielenie nam wyjaśnień w tej 
sprawie.

— Władze polskie zwracały się już do mnie 
niejednokrotnie w kwesty! rzekomych zatargów 
między Rumunami i Polakami —- oświadczył 
pułk. Budulescu — opierając się, bądź na 
wzmiankach gazet, bądź na relacyach specyal- 
nych deiegacyi.

Zwracałem się za każdym razem do sztabu 
generalnego rumuńskiego i do ministra spraw 
zagranicznych, lecz żadnej odpowiedzi nie 
otrzymałem.

Z tego wnioskuję, że musiały to być dro­
bne nieporozumienia, które zostały już zlikwi­
dowane.

Wczoraj zaś zwrócił się do mnie pułk, 
Haller, zawiadamiając, że władze rumuńskie 
aresztowały w Kiszyniewie oddział sanitarny 
polski.

Natychmiast, oczywiście, dałem znać, by 
aresztowanych niezzwłócznie wypuszczono na 
wolność, co niewątpliwie już uskuteczniono.

Zresztą w drodze do Warszawy znajduje się 
już poseł rumuński,, p. Florescu, wytrawmy dy­
plomata i wielki przyjaciel Polski.

— Pewien jestem, że po przyjeżdzie jego, 
który nastąpić ma lada dzień, ustaną przesadne 
wieści o zatargach polsko-rumuńskich i sto­
sunki nasze wejdą wreszcie w fazę szczerej 
i niczem nie zamąconej przyjaźni, którą 
nam dyktuje konieczność dziejowa i eko­
nomiczna.

W ym iana g rzecznośc i m iędzy 
C lem enceau  a K ołczaklem .

Z okazyi zawarcia pokoju adm irał Kołczak 
wysłał do Clemenceau gratulacyjną depeszę.' 
Clemenceau odpowiedział:

Jestem podwójnie wzruszony jako prezydent 
konferencyi i jako szef rządu francuskiego obja­
wem sympatyi, z którą Pan zwraca się do mnie 
w tak serdecznych słowach. Mocarstwa sprzy­
mierzone, a szczególnie Francya nic zapomną 
usług oddanych w pierwszych latach wojny 
przez armię rosyjską i bohaterstwa, którego ona 
dała dowód. Składam gorące życzenia, aby 
obrońcy wolności i egzystencyi Rosyi pod pa li­
skiem przewodnictwem wyszli nawzajem zwy­
cięsko z walki, którą podjęli. Sprzymierzeni 
spodziewają się, że ujrzą wkrótce Rosyę, zajmu­
jącą swe miejsce wśród wielkich narodów de- 
mok ratycznych .

1 M i  M U *  l i i i .
Przez szereg tygodni ciągnął się w Paryżu 

proces, w którym przed kratkam i sądowenąi od­
powiadał cały szereg ludzi, rodowitych Francu­
zów i Francuzek, oskarżonych o to, że w czasie 
inwazyi niemieckiej, znajdując się na terytoryum, 
okupowanem przez wroga, oddali się na jego 
usługi, szpiegując swych rodaków, oskarżając 
ich o nieprzyjazne dla Niemców zamysły, o 
przechowywanie broni, rannych żołnierzy fran­
cuskich i t. p.

Proces ten od głównego oskarżonego nazy­
wamy w Paryż a „sprawą Toque“, dobiega do 
końca. Po wyczerpaniu zeznań świadków zabrał 
głos prokurator Jeaimingros, dając w mowie 
swojej obraz stosunków, jakie wytworzyli Niem­
cy w okupowanych prowincyach, na którym io 
podłożu mogła plenić się i tik czemu ość ludzka.

„Niemcy — mówił prokurator — zorganizo­
wali system terroru. Bez przerwy śledzili, wię­
zili, skazywali, deportowali. Jest to metoda 
brutalna, która rzuca się na własność i wolność. 
Lecz prócz tej stosowali drugą, która stara się 
zatruć myśl. W ydawana pod ich auspicyami 
„Ga zet te des Ardennes* podjęła się przekonywać 
ludność, odciętą od świata, że Francya powinna 
przyjąć odpowiedzialność za wojnę. Niemcy 
spodziewali się, że z tej nędzy fizycznej i z tego 
moralnego upadku wyjdzie wreszcie rozpacz­
liwa skarga, którą usłyszy Francya i zdecyduje 
się na podpisanie pokoju klęski i kompromisu. 
Oto dzieło, w którem udział wzięli oskarżeni. 
Moralna ich nicość tłumaczy ich zbrodnię. Nie 
dziwcie się zbytnio! Kiedy nieprzyjaciel zagnie­
żdża się w kraju, męty i piana podnoszą się ku

powierzchni. Ludzie upadli, którzy nie mają 
nic do stracenia, zyskują powagę i wpływ. 
Obecność nieprzyjaciela daje im sposobność do 
zemsty nad tymi, którzy nimi gardzili. Oddając 
się na usługi nieprzyjaciela, stają się jego gro­
źnymi pomocnikami i oszałamiają się upojeniem 
swej ohydnej tyranii*.

Prokurator dla 8 głównych oskarżonych za­
żądał kary śmierci.

Waliła z lichwą we Franeyi.
Rak lichwy i paskarstwa toczy także społe­

czeństwo francuskie, czego dowodem jest akcya 
obronna, jaką przedsiębierze rząd, aby ratować 
przed nim ludność. Po za środkami, mającymi 
ułatwić aprowizowanie się ludności i usunięcie 
drożyzny, o czem donosiliśmy w jednym z osta­
tnich numerów, rząd postanowił wystąpić z o- 
stremi represyami przeciw* zbrodniczej lichwie. 
Przewiduje je przedłożony senatowi projekt pra­
wa, którego główne punkta brzmią:

1. Prawno z r. 1916, kwalifikujące jako zbro­
dnię podrażanie środków żywności, które miało 
stracić ważność z chwilą zakończenia się wojny, 
utrzymuje się w mocy jeszcze na przeciąg 3 lat.

2. W yroki za lichwę obostrza się do wyso­
kości 8 łat więzienia i 100.000 franków grzywny. 
W razie, jeżeli chodzi o lichwę towarami, które 
nie wchodzą w zakres przedsiębiorstwa przestępcy, 
może być kara podniesiona do 5 lat więzienia 
i 200.000 fr. grzywny. Na wypadek recydywy 
podwaja się lata więzienia i karę pieniężną.

3. Sądy mogą nakazać zamknięcie czasowe 
albo stałe przedsiębiorstw handlowych czy prze­
mysłowych.

4. Spccyalny punkt ogłasza kary, mające za- 
pobiedz spekułacyi mieszkaniowej, aby usunąć 
srożący się obecnie tak  gwałtownie w Paryżu 
i innych wielkich miastach kryzys mieszka- 
niowy.

5. Nakłada się karę więzienia aż do 2 lat 
i od 500 do 30.000 franków' grzywny na każde­
go właściciela, gospodarza, dyrektora hotelu, 
i wszystkich innych, którzy w celu niedozwolo­
nej spekułacyi będą podbijali ceny mieszkań.

Aby zapewnić surowszy wymiar kary, pro­
jekt zapowiada, że w żadnym wypadku oska­
rżony nie będzie mógł korzystać z okoliczności 
łagodzących.

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy “ można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul. Gró­
decka 1. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

miasta. 4
6 SIERPNIA W WARSZAWIE. Stolica Pol­

ski obchodzić będzie uroczyście dzień.6 sierpnia, 
jako uroczystość wskrzeszenia walki orężnej o 
niepodległość Polski. W  dniu tym, jak wiadomo, 
wkroczyły w r. 1914 pierwsze oddziały strze­
leckie w granice Kongresówki. Na czele komi­
tetu organizacyjnego obchodu stoi p. Minister 
wojskowy Leśniewski.

SKARB NARODOWY. Wobec tego, że Od­
dział Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej (daw>: 
niej Bank Aultr.-węgierski) ma zamiar w naj­
bliższym czasie przewieźć zebrane dary na Skarb 
Narodowy do Warszawy uprasza się tych wszyst­
kich, którzy zajmowali się zbiórką na Skarb 
Narodowy, aby zechcieli w jak najkrótszym cza­
sie złożyć w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczko* 
wej zebrane dary za pokwitowaniem. Ponieważ 
będzie to większy transport przeto wskazanemby 
było, aby dołączyć wszystkie zebrane dary i 
tern samem zaoszczędzić koszta nowego tran ­
sportu. Również prywatne osoby, które mają 
złożyć ofiarę na skarb narodowy zechcą uczy­
nić to jaknajrychlej. jL

Za z ole obrączki ślubne wydaje się obrą­
czki żelazne. Ci, którzy już złożyli gdziekolwiek 
złote obrączki ślubne, mogą za okazaniem otrzy­
manego potwierdzenia dodatkowo otrzymać o- 
brączkę żelazną w lokalu P. K. K. P. (ul. Mi­
ckiewicza 8).

OBYWATELSKI CZYN CZWARTAKÓW.
4. p. p. Legionów w Kielcach złożył na cele 
wysyłki dzieci na wieś kwotę 14.663 K 90 h, 
309 Mk i 95 Rubli jako dochód z zabawy u- 
rządzonej w dniu 14 bm. w Kielcach, przezna­
czając z powyższej kwoty 6.009 K 359 Mk i 95 
Rubli na cele kolonii lwowskiej, bawiącej w 
Wojciechowicach (w Król. Polskiem) składając je 
do rąk tamtejszego Kierownika, 8,663 K 90 h 
zaś do rąk Komitetu.

Za ten dar hojny i pamięć o dziatwie lwow­
skiej składa Komitet dzielnym Czwartakom 
staropolskie „Bóg zapłać* 1

„DZIECI NA WIEŚ". Rozeszła się bezpodsta- ł*  
wna pogłoska w naszem mieście, jakoby pociąg, 
wiozący dziatwę na kolonie w powiat Żywiecki, 
wykoleił się i dziatwa potopiła się w Dunajcu (!).

Komitet stwierdza, że żadnego wypadku nie 
było. Dziatwa dojechała szczęśliwie na miejsce, 
jest zdrowa i wesoła.

Równocześnie zwraca się Komitet do rodzi­
ców, aby pisywali do swoich dzieci na kolo­
niach, bo brak wiadomości z domu wpływa 
ujemnie na hum or dziatwy, nieprzywykłej do 
rozłąki z domem.

DO PRZYJMOWANIA DARÓW na Polski Skarb 
Narodowy, jakoto: monet złotych i srebrnych oraz 

innych przedmiotów z kruszców szlachetnych, tu­
dzież przedmiotów zdobnych, jak galony, sznury 

borty i t. p. upoważnione są: krajowa kasa skar­
bowa we Lwowie, filialna kasa skarbowa w Krako­
wie, urzędy probiercze we Lwowie i w Krakowie* 
oraz wszystkie urzędy podatkowe, które obowiązane 
są wydawać ofiarodawcom na złożone ofiary urzę­
dowe pokwitowania. Prócz tego można składać te 
dary bezpośrednio we filiach Urzędu Pożyczek Pań­
stwowych i Skarbu Narodowego — pośrednio zaś 
we wszystkich Redakeyach polskich czasopism oraz 
w prywatnych Bankach i Instytucyaeh finansowych, 
które okażą gotowość zajęcia się zbieraniem tych 
darów.

*

ZBIERANIEM DARÓW w monetach i innych 
przedmiotach ze złota i srebra na rzecz Polskiego 
Skarbu Narodowego zajmuje się Gal. Bank przemy­
słowy we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 5.

DO WIADOMOŚCI MAGISTRATU I IZBY 
HANDLOWEJ podajemy w związku z naszą 
wczorajszą notatką, że dekret o 8 godzinnym 
dniu pracy ogłoszony jest w Dz. p. p. Nr. 17 
z dnia 29 listopada 1918.
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TEATR STYLOWY

c s i m E K H
Od wtorku 22-go lipca do poniedziałku 28-go lipca włącznie

S i  ! I
Najznakomitsze arcydzie­

ło paryskiej wytwórni

WE LWOWIE NIEWIDZIANE5

Lwów, ulica Akademicka liczba 8. j p Eeiairśs SKOWRONEK
w a t n i ą s a j ą o y  d r a m a t  n a  t l e  c u d n e g o  r o m a n s ^  A n a t o l a  F r a n c j a , 6  c sE c afrc i.
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mazonka wybawca
( Z A W I Ł E  D R O G I )

Od piątku 25 -go lipca br. aż do odwołania,
senzaeyjny dramat filmowy w 5 ezęśeiaeh osnuty 
na tle stosunków z wyższych sfer finansowych.

Piograra u m \ m  świetna. urawUzlwem i m m  mftftn mm.
DYREKCYA KOLEI PROSTDJE. Odno- 

śnie do artykułu  pod ty tu łem : ,Z  bagna sto­
sunków kolejowych w Łańcucie*, zamieszczo­
nego w nr. 1921 „Dziennika Ludowego* z dnia 
21 lipca br. uprasza Dyrekcya kolei państw, 
na podstawie § 19 ust. pras. o umieszczenie
następującego sprostow ania:

Nieprawdą jest, że w sprawie dyscyplinarne 
przeciw naczelnikowi stacyi p. Kalicie, „miała 
robota zakulisowa miejsce* i że w szczególności 
,  generał amerykański, który bawił chwilowo 
w Łańcucie u hr. Potockiej, pojechał umyślnie 
do Lwowa, by u miarodajnych czynników dy- 
rekcyi z ramienia p. hr. Potockiej interwenio­
wać*. Prawdą jest natomiast, że w sprawie tej 
nie .miała miejsca żadna zakulisowa robota i że 
u miarodajnych czynników nikt, a w szcze­
gólności żaden generał amerykański się nie 

v4aw ił i nie interweniował.
Nieprawdą jest dalej, że „przez cały czas 

rozprawy utrudniano adjunktowi K leczkow ­
skiemu obronę i ograniczano prawo głosu tak 
dalece, iż wyprowadzony jńskrawą tą jedno­
stronnością uznał za stosowne ostentacyjnie 
opuścić salę*. Prawdą jest natom iast — co 
wynika niezbicie z protokołu rozprawy dyscy­
plinarnej — że nikt nie u trudniał adjunktowi 
Kleczkowskiem u obrony i nie ograniczał jego 
prawa głosu, że natom iast adjunkt Krzeczkow- 
ski przerywał kilkakrotnie wywody innych ob­
winionych i członków komisy**1 dyscyplinarnej, 
tak, że w końcu przewodniczący rozprawy 
widział się spowodowany wezwać go do porządku, 
na co adjunkt Krzeczkowski oświadczył, że 
mu się uniemożliwia obronę i salę rozpraw 
opuścił. — Dyrektor kolei państwowych: w z. 
Pawluszkiewicz.

UPADEK Z DACHU. Podczas naprawy dachu 
^ y. realności przy ul. Stryjskiej 1. 46, spadł Józef

'Janczer, liczący lat 45, blacharz, z wysokości

drugiego piętra * odniósł silne potłuczenia na 
ęałem ciele, głowie, oraz złamał lewą rękę. Po­
gotowie ratunkowe udzieliło mu pierwszej po­
mocy, oraz odwiozło go do szpitala, gdzie nie­
szczęśliwy zmarł w krótkim czasie.

3 ? sportu.
MRTCH FOOTBALOWY ,,BEWEBA“ - , CZHBNI“

odbędzie się dziś, w niedzielę’ t. j. 27 b. m. w par­
ku ,'Towarzystwa Zabaw Ruchowych".

Stanisławowska ,’Rewera“ należy dzisiaj do wy­
bitnych drużyn footbalowych polskich, czego mie­
liśmy dowód na statnim matchu, jaki drużyna ta 
rozegrała z „Pogonią". Wobec tego, że match Ro­
wery" z „Pogonią" skończył się nierozegraną, więc 
niedzielne zawody zapowiadają się i z tych względów 
interesująco,' gdyż chodzić będzie o to, jaki wynik 
osiągnie w tym matchu najstarszy klub sportowy 
polski, t. j. .Czarni". Czy odniesie on zwycięstwo 
i potwierdzi wyższość sportu lwowskiego nad pro- 
wincyonalnym, czy też ulegnie sympatycznym go­
ściom? Początek matchu o godz. 5-tej.

• *
NA BOISKU „POGONI" za rogatką stryjską zo­

stanie1 rozegrany matćh fOotbalowy między „Pogonią" 
I. A a „Pogonią* I. B jutro, w niedzielę, dnia 27 
b. m., o godz  ̂ 5 po poł. tylko w razie pogody*.* 
..„Pogoń" L A wystąpi w swym zwykłym składzie, 
drużyna 1. B, któlta po raz pierwszy wystąpi pu­
blicznie, zostanie wzmocniona doskonałymi graczami 
z „Lotników", jak Poznańskim i Juraszem, gośćmi 
, pogoni".

Lw. Kl. sp. ,’LECHIA" wzywa swych graczy, 
by się jawili na boisku „pogoni" we wtorek 29 bm. 
o godz. 6 wlecz, celem odbycia treningu.

Popierajcie Polskę Poż. Państw !

JComunfkaty.
ZGROMADZENIE dozorców domów, robotników 

dziennych i służby domowej, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 27 b. m» o godz. 4-tej po południu, 
w lokalu stowarzyszenia. Rynek 8, I. p.

POUFNE ZEBRANIE członków stów. stolarzy 
,fZgoda" odbędzie się w niedzielę, dnia 27 lipca br. 
o godz. 10 przed południem, w sali przy d . Pieszej 
1. 2. Na porządku dziennym sprawa tow. Hanasa 
Wzywa się wszystkich członków o punktualne przy­
bycie, gdyż sprawa nadzwyczaj ważna. — Zarząd.

ZEBRANIE KOBIET dzielnicy VII. odbędzie się 
w poniedziałek dnia 28 b. m, o godz. 6-tej wieczorem, 
w lokalu kolejarzy, ul. Kubasiewicza 1, parter. To­
warzyszki, jawcie się licznie!

KOMITET ZABAWOWY Związku pracowników 
kolejowych we Lwowie Gródecka 69 urządza w nie­
dzielę dnia. 27-go lipca b. r.

ZABAWĘ TANECZNĄ
dla członków i ich rodzin. Początek o godz. 4-tej 
po poł. Koniec o 10-tej wieczór.

KÓŁKO ZABAWOWE kraj. Związku murarzy, ka­
mieniarzy i t. d. urządza w niedzielę, dnia 27 lipca 
zabawę taneczną dla swoich członków i rodzin tychże 
w lokalu przy ul. Cfowej I. 6. Początek o godz. 4-tej 
po południu.

KÓŁKO ZABAWOWE kraj. Związku murarzy, ka­
mieniarzy i t. d. we Lwowie przyjmuje wpisy na 
lekcye tańców codziennie od godz. 5‘30 do 7*30 wie­
czorem. — Bednarski Stanisław, sekretarz. Hardy- 
góra Stanisław, kierownik tańców.

„ECHO" zaprasza wszystkich swoich członków 
na próby celem przygotowania się do wzięcia udzia­
łu w dwóch wieczorach, mających się odbyć 6 i 
10 sierpnia 1919 r. Próby odbywają się W poniedział­
ki, środy i piątki.

Kino „BELLE-VUE“ ul. Legionów 27 wyświetla od niedzieli 27 lipca.
» w i » « F R N t n m i r c

E l i i i  E  w ł  U H  i i  Część II. Fantomas od czwartku 31 lipca
Warszawskie r a f i i !  to a le to w e

Dramat aroanrur= 
niezy ro 3 a&taef*.

O G Ł O S Z E N I A .
\ C H O R O B Y weneryczne, SKĆrne, zastarzałe — 

leczy $ł$3»€50^-ek.lieit;»u «S.x% 
ta lie * *  Wit*. 1, 3L1U

Wstrzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed*
południem. 378

kauczukowe i metalowe wy*
P S  El C I Ę C I E  konuje po najtańszych cenach
i r y t ; c > i . . * s Ł , u l i c a .  
Ny.l£iatuMka 1. 19

uc po najianszycn cenacn
Maks Glaserman

Rorcniia<< finmki d0 obcasów, damskie i mę- m  ijD & IO U JId y u i l i n i  skie w wjelkim wyborze 
1 poleca zakład dla obijania zelówek ochraniaczami 

.A - d o u r  a o l d b o x * g ,  Lwów, Sykstuska 10.

0  biblioteczną, któraby mieściła
& Z4 l ę  h Ł M a m l ą  1000-1500 książek kupię. 
Zgłoszenia w Administracyi „Dziennika Ludowego" pod
..Biblioteka*'.

H r i i t  m i$*ri7 i5 łnv  izolowany grubości 3 -7  mm. u  t  m iis u & if t i i j  kupię płacąc najwyższe ceny.
Zgłoszenia Okólskiego 2 I! p.

Wyroby z płyt marmurowych, S -
cznego kamienia, reperacye, szlifowanie, polerowanie 
i odnowienia budowlane, meblowe i galanteryjne wyko­
nuje pracownia Kornela Zelaszkiowicza, Lwów, ul. Ubocz 3.

p 3S« i iłn i# a  z ukończoną maturą gimnazyalną (z 
r t iB l iC lm a  odznaczeulem) przyjmie lekcye z wyż­
szego gimuazyum. Wiadomość w Administracyi pod „Ma­
turzystka8. 509—1

if ih r a n e e  męskie nowe sprzedam Łyczaków 62., 11. 
y y i a i l i e  p drzwi 2, między 6 -7 wieczorem

St. Brzosta, „Grześko dolinarz w podró- 
y,M |ldofc 2y do Warszawy111, „M. S. O.8, Pan Nau- 
mann ma pecha! „Słonina" cżytąj „Kabaret16 tygodnik 
satyr.-humorystyczny w 22 już wyszedł. Cena 1 kor.

Pracownia pończoch k S g J J Ł W #
bramą), otrzymała gotowe stopki i bawełnę w lepszym 
gatunku, podrabia i naprawia. Kupię prześcieradła.

Bestaiiracya „Laura” “ “ Ł !
obiady doborowe do menażek od 7 do 10 kor. 86—x

poleca w wielkim wyborze po cenaćfr hartownych
Firma Michał Hackel, Lwów, ul. Kazimierzowska 4.

Dr. u. sem siRz 635-3

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5 
Lwów, ul. Ki-ftBSEewBkiogo li, parter.

Od dnia 25 lipca do 28 lipca 1919 Mowośo!

SEKUNDARYUSZ SZPITALA POWSZECHNEGO
Dr*. Z. O F I O S S E E

ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od 1—3 
Lwów, Rynek 41, I. p.

3ST O W O Ś Ó  ł

Pocałunek Błazna
dramat cyrkowy to 4 ezęśeiągh.

Nadto doborowe uzupełnienie programu.
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m m

Dentyści
Dr. Władysław flelfer 

i Józef Rappapor!
Lulótti, ulica Kopernika I. 3

w r

iilO fflo g i^ H lir  w złocie i srebrze
wykonuje po najtańszych cenach

, rytownik i. Goidgeier.
TOPORKI m CECHOWANIA

wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goidgeier, Sr f £ I us-^

T a b l i c e  n s g r a b R e a s i i  X
rytownik i. G oidgeier, ^

A,

POLSKI

ODŁIfPRlISTWOWE IfSS
lane wykonuje po najtańszch cenach

rytownik i. Goidgeier,
CTH EBW IO I1 fil?  kauczukowe i metalowe wy* 
<3 1 I l l U r l l f c l f i t  konuje po najtańszych cenach

rytownik I Goidgeier jfe- g g ^

'3S U S Z K I d o  F H R B T  ;,Ś £"
poleca po najtańszych cenach

rytow nik I. Goidgeier, £ j 5 ^ 5 i
DEMTYSTH

Dr. lakćb OuitósM
acnmala dentyst-Serib niema, Halicka 21.

wielki mim
orkiestry wojsk. 39 pp. Strzelców Iwowskicb
codziennie od 7 do II wieczór w sali koncert.

Kawiarni „SSIIRIŻ4*
w Pasażu Mikolascha

W s t ę p  to O S B ^ łS ffc M iy .

Lody, Kawa mrożona, Mazagran, Chłodniki, 
Herbata, Kawa, Podsmietanie, Ciasta. Ren- 

denz-vous wykwintnej Pobieżności.

“W  s k a l i  1  s T S O . O O O *

Najlepsza i najdokładniejsza mapa ziem polskich. 
Przeszło 2 0 .0 0 0  nazw geograficznych. Wszystkie

K oleje i  g o śc iń c e .
C e n a  t e j  - p c i e Ł i p y  w  &  s e y Ł c o y a u c l a .  iHE 2 7 * 5 0  
s k l e j o n a  j a K o  ś c i e n n a  . . . .  „ 3 3 ——

Pozatem polecam y:

m  t e |  s a iw e l  s & a l l  f : ZSG.OOO, b a r d z o  d s i i l a d i m  
I s z c z e g i l e a i i ą  w  e e a f e  i  u * —  z a  E g z e m p l a r z .

D o  n a t o y o i a  w e  w s z y s t K i o h .  K s i ę g a r n i a o ł i

Ksiifflia wydawnicza: l  l l t a k n  6. Seyfartk, l. Wende i Ik Lwów, Hotel f im f t
WysyłKa tylKo za poprz. nadesłan iem  gotówKi oraz porta K 2 50.

Z A . K Ł A O

Dra Antoniego Blismenfeida
Choroby skóry, włosów. — Kosmety­
ka lekarska — Choroby weneryczne

Lwów, ul. Klementyny Misi 1 (eto Hotelu fiewgfa).
Rontgen. Lampy kwarcowe. Darson- 
wallzacya. Endoskopia. Diaternia.

Tablice nagrobhoioe
wykonuje szybko i tamo 308-xmiss mmmmmm

RYTOWNIK, Lwów, ulica gfkstuska 1£>

wszelkich systemów na 
prawia dokładnie, szybko 

i tanio ::

Broń m y ś l l m s k u

M iii irailuis
F. SUMEK, Boerlarde L Ł
» »11 igjuBggBHgg. H l l ^ -  —  

Z dniem 1-go lipca 1919 r. objąłem 
P O L S K I

M T  H O W C S C I  B I B  !
Zawijane bluzki w różnych kolorach już nadeszły. Po 

najniższych cenach poleca kontekeya damska
25. MIA.3XT3XrHI5FŁ, Sy&śtus&a 2.

Z a & la tt  d e a t f s t f O E H a - t s e l iH t c z H f

Z y g m u n ta  P e k e lm a n n a
otwarty

Wykonuje wszelkie roboty według najnow­
szych systemów

Lm&ro, ia s ls i ie m im s t i i  R, P a s s t

Specyaiista chorób wenerycz. i skórnych

I r .  Henryk Rosnuarln
ordynuje od S—10, 12—1 i 3—6. 

Lw ów , ul. »:oK>o»THtilKa. L. X2B. 636—3

iZAKŁAD FRYZYERSKI
| W E LWOWIE, p rzy  ul. CZARNIECKIEGO 1. 3 .
n a  w łasn o ść , a  ja k o  długoletni w sp ó łp ra c o ­
w nik  byłej firmy W. P. Bziamskiego Wale- 
ryana — polecam się Sza#. P. T. Klienteli.

z  W ysokiem  pow ażaniem
S M O L A N A  K A R O L

t a b l i c e  m m m m w Ł  n a n  
m m m m m m f  s i e b m e  r .  i s

T A B L I C Z K I  m O S lĘ t S E  K. 15 
S T S E I F I L I E  K R U C Z IIH O W E

o r a s e  HhdnBTjgLSUO-WJEi
WYKONUJE GUSTOWNIE I SZYBKO JEDYNIE FIRMA

- ZAKŁAD l i f F i C Ł C Ł  5 FABRYKA
RYT0WN1CZY PlECZĘCi
lwów SYRSTUSKH O *. p ię t r o

. cm

POKOJE DO SNIADAN
WZOROWA KUCHNIA DOMOWA - -
yiTSKLEP KOLONIALNI

o tw a r to  po krótkiej przerwie, podczas której dokonano zupeł­
nego odnowienia lokalu, dawnej firmy ; 

■ ^ r ł S L c a L y s ł a - w  K : u c l i a r e J £ t ,  we Lwowie 
W  ulica Czarfflecłllsgo I. 2 (okók Komendy; "HM  
pod nową firmą R S I R B L I I S  s e r e o y ń s r r  =■

Kierownik Edmund SEIDLER
kupiec znany i Dopubrności we Lwcyfce

Lokal otwarty do ocznej nocy. Znakomite. świeża piwo.

tist. cetL I redaktor odpowiedzialny: JAN SZ(ŻYE; ' Smofciem A. Goldmana ma Lwowie, ai. Sykstnska i9.
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